
R o K;i42 




Rys , /» ; |*łtęfoal5fcj 


















































o 



w akwarium w An~ Wielbłąd jest jedynym 
twerpii żyje niezwykła zwierzęciem^ które może 
ryba zwana „balonem*'. ^ gasić pragnienie wodą 
Nazwę swą zawdzięcza morską. Sól zawarta w 
ona temu, że w chwili nie- c morskie) wodzie nie tylko 
bezpieczeństwa, aby prze- rau nie szkodzi, ale — jak 
straszyć wroga, potrafi o ^ zbadali uczeni — chroni 
się nadąć powietrzem, ^ ona zapas wody w orga- 
powłększając w ten spo- '^nizmie tego zwierzęcia 
sób swoją objętość. <3 przed wyparowaniem. 


Urzędy pocztowe całe¬ 
go świata mają niemało 
robpty z dostarczaniem 
listów, które ludzie wysy¬ 
łają. A trzeba przyznać, 
że jest ich sporo. Obliczo¬ 
no, że w ciągu 1 minuty 
urzędy pocztowe całego 
świata, otrzymują i wy¬ 
syłają średnio pięć milio¬ 
nów listów. 


Muł wiślany okazał się 
jednym z najbardziej war¬ 
tościowych nawozów. Ob¬ 
licza się, iż corocznie Wi¬ 
sła transportuje do morza 
około 200 tys. ton cennych 
dla rolnictwa składników. 
Uprawiane na mule zboże 
i rośliny okopowe dają 
dwukrotnie wyższe plony. 


NAJDROŻSZY 

ZNACZEK 

Świata 


W' Nowym Jorku 
sprzedano najdroż¬ 
szy znaczek poczto¬ 
wy świata. Nabyw¬ 
ca zapłacił za niego 
41000 dolarów. Jest 
to nie stemplowany 
znaczek poczty mi¬ 
syjnej na Hawajach 
za 2 centy. Wydany 
został w 1851 roku. 


Ta sympatyczna suczka Rosina stała się znana 
na Jednym z przedmieść Rzymu. Zaopiekowała się 
ona pięcioma kaczuszkami — sierotami^ Mama- 
■*kaczka zginęła pod kołami samochodu. 
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, Coś tam brzączy w jego kwiatach, 





coś tam w trawie piszczy. 

Jego miód jest najwonniejszy, 
od słońca złocistszy. 

Nawet jego imię — lipiec 
o ileż jest słodsze 
od cierpkiego jeszcze czerwca, 
który właśnie odszedł. 

Lipiec — złoty środek łata, 

wakacji początek, 
z polnych kwiatów wianki plecie 

piąte przez dziesiąte! 

Umie lipiec słońcem przypiec, 
umie zsyłać deszcze, 
tylko strząsać jabłek w sadach 
nie pątrafi jeszcze. 

Jerzy Ficowski 
Rys. E. Salamoń 
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B.AUTEK. 
EiĘSI HOITBOPNIE 


DHEU-t 



W pewnej wiosce, ani biednej ani 
bogatej, ani dużej ani małej, miesz¬ 
kał przed wielu laty pewien chłop. 
Bartek mu było. Bartek i tyle — 
a nazwiska nikt nie pamięta. Wia¬ 
domo tylko, że źle mu się wiodło. 
I pracowity był, i zapobiegliwy, ale 
co z* tego, kiedy coraz to jakaś bie¬ 
da na niego spadała. A to grad zbo¬ 
że mu wybił, a to wilk owcę mu po¬ 
rwał, a to prosię mu uciekło — sa¬ 
me biedy. A miał Bartek do wyży¬ 
wienia i żonę, i chyba ze czworo 
dzieci. No,, to co robić? Z całego 
inwentarza tylko jedna, jedyna gą¬ 
ska siwa mu została. 

Siadł Bartek na progu chałupy 
i zaczął myśleć. I wymyślił tak: Sam 
Już chyba tym biedom rady nie da, 
chociaż go sąsiedzi za niegłupiego 
uważają. A jakże! Ale teraz sam już 
nie poradzi, szkoda gadać. I wobec 
tego po jakąś radę i pomoc trzeba 
będzie pójść do dworu, niedaleko, 
w sąsiedztwie. 

A mieszkał w tym dworze dzie¬ 
dzic całkiem inny od wielu dziedzi¬ 
ców — ludzki był, do pomocy chęt¬ 
ny, każdemu rad usłużyć. Ba, na 
książkach umiał czytać i sam, jak 
powiadali, pisał mądre księgi. 

— Do niego, do dworu, pójdę po 
radę i pomoc — postanowił Bartek. 
Ale że był bardzo honorowy i bez 
podarunku do dworu nie chciał iść, 
więc kazał żonie tę ostatnią siwą 
gąskę pięknie upiec. 

Zawinął Bartek tę gęś w czystą 
szmatkę i do dworu idzie. Przyszedł 


przed ganek, a tam akurat dziedzic 
z rodziną przy stole do obiadu się 
zabiera. Pokłonił się Bartek i poda¬ 
runek daje. 

— Ho, ho, a też piękne pieczy¬ 
ste — zadziwił się dziedzic. I Bartka 
do stołu zaprosił. A potem tak po¬ 
wiada: . 

Zjemy tę gęś razem, ale że 
o dowcipie twoim i roztropności 
dużo słyszałem, więc proszę, abyś 
tę gęś sam sprawiedliwie podzielił. 

Trochę się Bartek tym żądaniem 
stropił, ale wziął nóż do ręki i gęś 
dzielić zaczyna, Napierw odciął 
gęsią głowę i tak do pana powiada; 

— To dła was, panie dziedzicu, 
boście rodziny całej głowa. Dła 
małżonki twojej ogonek się należy, 
bo w ogoniastych sukniach po do¬ 
mu się przechadza. Dwom waszym 
synom — po nóżce na talerz kładę, 
by chodzili tymi ścieżkami, którymi 
ich ojciec dotychczas sam koło go¬ 
spodarstwa chodził. Dwom panien¬ 
kom po skrzydełku — oby prędko 
wyrosły i za mąż z domu jak naj¬ 
szybciej wyleciały, a reszta... reszta 
to chyba dla mnie będzie, bom naj¬ 
głodniejszy. Jak myślicie, panie, 

czym bez krzywdy niczyjej podzie¬ 
lił? 

Roześmiał się dziedzic, co w księ¬ 
gach był uczony. 

— Dobrze podzieliłeś, bracie. 
A że roztropny i sprawiedliwy je¬ 
steś, to ci dopomogę. 

I dał Bartkowi krówkę łaciatą 
i prosiaka, i żyta worek. 

Dowiedział się o tym Wałek, 
Bartkowy sąsiad, A wcale ten są¬ 
siad nie był biedny, tylko był chci¬ 
wy i zazdrosny niezmiernie. I zaraz 
sobie pomyślał, że jeśli Bartek za 
jedną gęś tyle dostał, to chyba on 
za. pięć pieczonych gęsi dostanie 
dużo więcej. Może i koni parę, i sta¬ 
do owiec? Kazał więc żonie pięć 

gęsi upiec i do dziedzica z nimi po¬ 
wędrował. 
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Dziedzic pięknie za dar podzięko¬ 
wał i do stołu Walka prosi, a mówi 
przy tym: 

— Podzielcie teraz te gęsi, mój 
Walenty, ale tak, aby nikomu 
krzywdy nie było. 

Wałek w głowę się skrobie i na 
palcach liczy, że razem z nim osób 
przy stole siedem zasiada, to jakże 
podzielić pięć gęsi? 

— Żeby było siedem gęsi, to bym 
dał radę podzielić... ale tak, to nie 
potrafię. 

Roześmiał się dziedzic i powiada: 

-— Ech, widzę, że twojego sąsia¬ 
da będziemy musieli zaprosić, żeby 
znów sprawiedliwie podzielił, — 
I po Bartka posłał. 

Przyszedł Bartek, . pokłonił się 
pięknie, przy stole na Walka miej¬ 
scu siadł, pomyślał chwilę niedłu¬ 
gą, a potem tak powiada: 

— Kiedyście, panie, kazali, to 
dzielić będę po mojemu. A więc 


tak: Pan, pani i jedna gąska — , to 
troje. Dwa] synkowie i jedna gą¬ 
ska — to też troje. Córeczki dwie 
nadobne i jedna gąska —- to znów 
troje. Bez niczyjej urazy i krzyw¬ 
dy — ja i dwie gąski — to też trój¬ 
ka. Cóż, panie, jakże uważacie, 
czym dobrze podzielił? 

Roześmiał się dziedzic z tego po- 
działu serdecznie i pochwalił Bart- 
ka za. jego dowcip. I dwie gąski 
z rozdzielonych zabrać mu kazał, 
żeby dla dzieci i żony zaniósł do 
domu. A zaś Wałkowi tyle, co gęsi 
były warte, w groszach zapłacił 
i niczym go nie obdarzył, i jeszcze 
mu pirzygadał, że zawistny jest 
i chciwy. 

A tak się potem ta gadka o gę- 
siach Bartkowych rozeszła po całej 
okolicy, że wioskę podobno od tego 
czasu Gąsewo ludzie zaczęli nazy- 
wać. 

Rys. Zb. Piotrowski Maria Kruger 
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Może kiedyś ktoś odszuka 
Kraj, co zwie się Banialuka. 


I gdzie siąpi deszczyk skąpo, 

W kompot. 


W Banialuce — 
Rosną takie dzi 
Które darzą nas 
Gdy apetyt na 


Tutaj także znaj 
Wypełnioną ptasi 
Więc je musisz 
By ze złotą gad 

Tu zobaczysz sadp^spaniały, 
Gdzie niebieskie są migdały 


Banialuce, 
kiedyś wrócę! 

ak tam nie trafi 
, kto nie zna geografii 
I — miast brać sią do nauki 
Woli wierzyć w banialuki! 
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z nieba leci, 
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Lech Konopiński. 
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wił, żeśmy go tu spotkali. Dzięki 
temu spotkaniu drużyna „Gałganią- 


Maciek Główka, kapitan naszej 
drużyny, gryzł ze złości palce i po¬ 
wtarzał: 

— Wścieknę się, jak Łapiduch 
nie przyjdzie. Mówię wam, że się 
wścieknę. 

Powiódł zrezygnowanym wzro¬ 
kiem po boisku, zatrzymał oczy na 
bramkach oznaczonych czterema 
dużymi kamieniami, na chłopakach 
z Brzezin trenujących w końcu boi¬ 
ska, wreszcie przeczytał po raz pią¬ 
ty pstrokate ogłoszenie wiszące na 
wierzbie. ,,D2iś o czwartej — gło¬ 
siły koślawe litery — odbędzie się 
na Kozim Stadionie mecz piłki noż¬ 
nej pomiędzy drużyną wGałgahia- 
rzy« z obozu, a chłopakami ze wsi. 
Wstęp wolny. Uprasza się — nie 
przyprowadzać psów". 

Zobaczycie; że się wścieknę 


powtórzył jeszcze raz Maciek i za¬ 
myślił się ponuro. 

Chętnie byśmy zobaczyli, jak się 
Główka wścieka, ale nie w tej chwi¬ 
li. Sytuacja była rzeczywiście roz¬ 
paczliwa. Przed pół godziną powi¬ 
nien był się zacząć mecz, od którego 
zależał nasz honor, ale się nie za¬ 
czął, bo Łapiduch, bramkarz naszej 
drużyny, nie przyszedł. Oczywiście 
wszystko wyglądałoby inaczej, gdy¬ 
by Łapiduch, czyli nasz szkolny ko¬ 
lega Marek Bandurski, przebywał 
razem z nami na obozie. Marek jed¬ 
nak nie był obozowiczem, tylko spę¬ 
dzał wakacje u dziadka w Brzezi¬ 
nach i jedynie szczęśliwy traf spra- 


rzy" nawet na wakacjach była 
w komplecie. 

Była, ale nie jest, bo Marek 
w decydującej chwili zawiódł. 

— Co się z nim mogło stać? — 
spytał Jurek Kurpisz, patrząc na 
pustą ścieżkę prowadzącą do wsi. 

Nie potrafiliśmy odpowiedzieć na 
to pytanie. 

Tymczasem chłopcy z Brzezin za¬ 
częli się niecierpliwić, W końcu 
przerwali trening i skupili się wokół 
Kuby, którego nie bez powodu prze¬ 
zwaliśmy Krzywonogim. 

— Naradzają się — mruknął Ma¬ 
ciek. 

Przyglądaliśmy się tej naradzie 
2 niepokojem. Nie wróżyła ona nic 
dobrego. Po chwili od brzeziniaków 
oderwał się Kuba i ruszył w naszym 
kierunku. Maciek wstał i również 
zrobił kilka kroków naprzód. Sta¬ 
nęli naprzeciw siebie, 

— Nie czekamy ani minuty dłu¬ 
żej — rzekł Kuba. — Jeżeli zaraz 
nie staniecie do walki, przegrywa¬ 
cie jeden do zera walkowerem. De¬ 
cydujcie się. 

Stał przed Maćkiem na długich, 
krzywych nogach i patrzył na nas 
wyzywająco. Maciek zwrócił ku 
nam głowę i pytał oczami, co robić. 
Żebyśmy to wiedzieli! 

— Więc jak? — przynaglał Ku¬ 
ba. 

Pierwszy odezwał się Tomek. Wy¬ 
pluł trawę, którą żuł od kilku chwil, 
i powiedział: ; 

— Dobra jest, przegrywamy je¬ 
den do zera. 
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Kuba udawał, że nie słyszy i pa¬ 
trzył wyczekująco na Maćka. Ma¬ 
ciek powtórzył bezwiednie za Tom¬ 
kiem. 

— Przegrywamy. 

Ale gdy Kuba ruszył ku swoim, 
napadł na Tomka: 

— Diaczegoś powiedział, że prze¬ 
grywamy? Niepotrzebnie się wy¬ 
rwałeś. Mogliśmy spróbować. 

— Mogliśmy, ale wtedy byśmy 
przegrali dziesięć do zera. Co zna¬ 
czymy bez Łapiducha? 

Tomek miał rację. A jednak nie 
byliśmy pewni, czy zrobiliśmy dob¬ 
rze, ustępując bez walki. Stało się 
jednak. Teraz z jeszcze większą 
złością myśleliśmy o Marku. 

— Idziemy do Brzezin, żeby po¬ 
wiedzieć Łapiduchowi, co o nim my¬ 
ślimy — zarządził Maciek. 

— Marek jest łajdak — krótko 
ocenił rzecz Tomek. 

— Czuję, że go zamorduję — 





Po 
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westchnął Wojtek, 

Zabraliśmy manatki i zaczęliśmy 
|schodzić z boiska. Chłopcy z Brze¬ 
zin byli rozczarowani. Oni też ża¬ 
łowali, że nie doszło do meczu. 

Wiedzieliśmy, gdzie znajduje się 
gospodarstwo Markowego dziadka, 
i po piętnastu minutach byliśmy na 
miejscu. Na podwórzu nie było ni¬ 
kogo. Tylko pies drzemał w budzie, 
Maciek zagwizdał. Pies podniósł 
łeb, popatrzył na nas sennie i zno¬ 
wu popadł w drzemkę, uznawszy 
widocznie, że nie ma potrzeby 
wszczynać alarmu. Maciek zagwiz¬ 
dał jeszcze raz, ale na podwórzu 
nikt się nie zjawił, Wojtek obszedł 
zagrodę, żeby zajrzeć na podwórze 
od strony pola. Po chwili do na¬ 
szych uszu doszło jego wołanie: 

— Chodźcie tylko tu! 

Pognaliśmy do niego. Wskazywał 
ręką na pole. Na ściernisku zasła¬ 
nym snopami pracowało troje lu¬ 
dzi: dziadek z babką i — Łapiduch. 
Ustawiali snopy w mendle. Jakoś 


i 

nie mieliśmy odwagi spojrzeć sobie 
w oczy. I 

— Ładna historia — I odezwał się 
Maciek. — Co robimy? 

Marek nas spotrzegł. Powiedział 
coś do staruszków i ruszył ku nam. 
Szedł wolno. Doszedłszy do nas, 
rzekł: 

— Zrozumcie mnie, nie mogłem 
inaczej, 

— Rozumiemy — przerwał mu 
Maciek, jakby się bał dalszego 
usprawiedliwiania. 

Potem się zamyślił. 

— Chłopaki — spytał nieoczeki¬ 
wanie — czy lubicie ustawiać men¬ 
dle? 

Odpowiedział za nas Wojtek: 

— Ze wszystkich przyjemnych 
rzeczy najbardziej lubimy właśnie 
to. 

— Wobec tego do roboty! — za¬ 
komenderował Maciek. 

Rzuciliśmy się na snopki jak na 
obozowy obiad. Dziadkowie prze¬ 
cierali oczy. Gdyśmy się z nimi 
zrównali, dziadek Łapiducha spy¬ 
tał: 

- Coście wy za jedni? 

— Gałganiarze! — odpowiedzie¬ 
liśmy wesoło. 

Dziadek i tak się domyślił, kim 
jesteśmy. 

W kilkanaście minut później na 
ściernisku złocił się długi rząd men¬ 
dli. Maciek przeliczył je wzrokiem, 
otarł pot z czoła i powiedział z du¬ 
mą w głosie: 

— Osiemnaście! 

A Wojtek pomyślał nad czymś 
i dodał: 

— Osiemnaście do jednego. 

W pierwszej chwili nie zrozumie¬ 
liśmy, o co mu chodzi. Ale szybko 
rozjaśniło nam się w głowach i wte¬ 
dy zamyśliliśmy się 
wami. 

Marian Orłoń 
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dzie pojechać 


Ach, pojechałbym sobie do Ghany! 

Przy smukłych palmach — żółte banany, ^ 
w zielonym gąszczu papugi skrzeczą 
w jakimś przedziwnym dżunglo-narzeczu, 
a wszędzie — w miastach, wioskach, w pusty 
kogo*tam spotkasz — wszystko Murzyni! 

Ba, po wakacjach w Ghanie spędzonych . 


























A co z Australią? Brzez morza, góry 
pojechałbym tam łapać kangury. 

O! bo tam zwierząt, jak w zoo pełno: 
tam w stepie owce z puszystą wełną 
misio kaola mieszka na drzewie 
i, jak mu dobrze, sam nawet nie wie. 
Tam gdy pies dingo śpi, to śnią mu się 
lirogon, dziobak, prawdziwe strusie! 


A może lepiej będzie na Kubie? 

Bo ananasy ogromnie lubię. 

Jednak łakomstwo chyba zwyciężę, 
bo — w Indiach chciałbym zaklinać węże 


w Egipcie Sfinksa obejrzeć minę, 
w Libanie z drzewka zerwać cytrynę, 
na Antarktydzie spotkać pingwina, 
w Kanadzie drzewa z drwalami ścinać 


Tyle kłopotów mam z tym wyborem... 
Świder nad Wisłą chyba wybiorę! ^ 
ł Lu<^miła Mar fańska 

Uw Rys. Zb. Rychlicki 
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RYSUNEK 


Ciocia ogląda rysunki swego sio¬ 
strzeńca. Sios^zeniec ładnie rysuje i ma¬ 
luje, Wśród kartonów znajduje się je¬ 
den zupełnie jczysty. 

— To też ipa być rysunek? — dziwi 
się ciocia — jPrzecleż tu nic nie widać! 

— Niech ciocia zobaczy podpis. To się 
nazywa: „Bliałe niedźwiedzie ukryte 
w śniegu" 


Małgosia zwraca się do mamy: 

— Mamo, czy to prawda, że duże ryby 
żywią się sardynkami? 

Prawda — odpowiada mama. 

— To w jaki sposób otwierają one 
pudełka? 
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KRZYŻÓWKA 




Bolek rozwiązuje krzyżówkę. 
— Ma dwie nogi i pierze « 
się do kolegi. 
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zwraca 


Bo ja wiem? Może ptak? 

Nie, na siedem liter... 

Na siedem liter... Już mam! Praczka! 


Rys. ZK Kiulin 


ZAZDROŚĆ 

Mały chłopczyk stoi na ulicy i płacze. 
— Czemu płaczesz? — zwraca się doń 
przechodzień. 

— Bo moi bracia mieli wakacje, a ja 
nie... 

dlaczegoś ty nie miał wakacji? 
... bo ja jeszcze nie chodzę do 

szkoły, 
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JAJKO NA MIĘKKO 

— Maciusiu, co ty robisz w kuchni? —‘ 
pyta babcia. 

—^ Gotuję jajko na miękko. 

— Ale to jajko gotujesz bardzo dłu- C 
go — mówi babcia. 

— Tak, babciu, ale skorupka jest je¬ 
szcze ciągle twarda — odpowiada Ma¬ 
ciuś. 


W SAMĄ PORĘ 

Adaś był z wizytą u swojego szkolnego 
kolegi. 

— No, i jak clę tam przyjęto? — pyta 
go po powrocie matka. — Gzy chociaż 
przyszedłeś w porę? 

— Tak, - mamusiu — potwierdza 
Adaś. — Mama kolegi otworzyła mi drzwi 
i powiedziała: „Kogo ja widzę? Jeszcze 
tylko ciebie tu brakowało!" 
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Kiedy w 1907 roku ówczesne samochody osiągnęły szybkość 20 kilo¬ 
metrów na godzinę, wzbudziło to wielki podziw. Ale również duże zainte¬ 
resowanie wzbudziły wyścigi samochodów z 1907 roku, urządzone w roku 
1963. Szybkość takich samochodów, to szybkość żółwia, w porównaniu | 

z samochodem współczesnym (fot. na dole). 

e 

L I I 

\ 

S 

I 




















































%i: .. '•r- ■ . -. "■■■V-- --^ '.-r^ 




. V L«liTT^ 


r\ - 


«'•!?> ■ - f ■ •jJCj 
















'•'•' 'A’ * 


tm 


;•,.*•-H .ł - 


.r j ^ vw - , 






:;/.v<i.* K ! 






















;;łvfiKi 


. ; V -, ■■■:' ••■ 1 : 

-•-;-. r* .■-^ ■ ■!.' ’■ , , ■^'ł•*■e -■•■■■ • 

:' v ■ ■- ■ - ■ ■■•' ' v >'■'■ 

f j.,r* *. • • •. ' ' I .♦ ' \ , j. s'. ■ “'. '“'w -- * i ‘ • ‘i ■ ‘ ■ - 1 ■/ * i ■ ' I ■•■ ' 

_ 'r^i'-^A" - ’ •■ ■ *" r,’ ;. •■ V . r^i::;‘f.*--L,'ł'--'*:V 5 i •’’ ’ ‘ "•' '-■ ' ’• 

Sijif 5.'^>!“.■ ' " ” - ł-’A> "I A- ‘ ’ ■ - -- V' i 

‘i'.: 






.r^ -r-.- 


■ i. ■ 








■' r'' 






_-;• VV 


• *£.*7 -i ' 


.e '>;v 








# 


v ■**-*• d’*'- “ 1 '5-^ ■ '• • 1* ' 




- .4i łi'. 


^-^■CPi 




NA WYCIECZCE 


J 


PRZEWODNIK: 

Proszę patrzeć! Tam na lewo 

widać piękną górę Giewont. 

Jej wierzchołek tonie w chmurach..i 
ZUCHY: 

Jaką piękna jest ta góra! 


I 


PRZEWODNIK 
Pięknych gór tu mamy wiele 
są Granaty, jest Kościelec, 
Wierch Kasprowy i Swinica. 

_ j t f 




Każda z tych gór nas zachwyca! 
(Z hohu widać górą śmieci). 
ZUCHY: 

A to co??? 

PRZEWODNIK: 

To góra śmieci, 

która piękne góry szpeci. 
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Wanda Chotomska 
Rys. Zb. Piotrowski 






Va 










"■rj ■^ J 




f-:: ■.'■■^ 




Tj?' 

. • ■ " i 










E-t^ 








V\.- 






^ ^ Ą. 

•i'- *^- ^ ^ ■ 

^ /i ^ ^ 

^ i"' ^ ^ ^ 




* ' iL 

V 






/■ 










'• *:-:+■ 






i -f 




!■■? 










.■7cv>.'t 










W- 


A'-i 


:n .łH' ■ 










9:-i'. 


■Ii*'' 








li • II.' 




‘-‘I 


if ir»*J 




.1 












































GRA 

























3U«~ 


m 





t 


I 





awp ^a wft igH i Mwta 




IWMW 


,wi^. 










































































































% 
























































































































































t 




Q R A 




OCH, JAK GORĄCO! 

(Opis gry) 

Och! jak gorąco!... Trzeba się wykąpać. Mamy ba- 
sen, ale dostać się do niego nie tak łatwo. 

Wyruszamy z pola startowego, w kierunku iak po¬ 
kazuje strzałka. Gracze wyrzucają kolejno kostkę 

1 posuwają się naprzód tyle kwadratów, ile oczek wy¬ 
rzucą kostką. w y 

Po drodze spotykają różne znaki, które pozwolą 
nam wcześniej dostać się dó basenu albo też opóźnia 
naszą wędrówkę. Trzeba więc uważać. 

Jeżeli grającemu wypadnie zatrzymać się na kwa- 

racie niebieskim, cofa się natychmiast na poprzednie 
miejsce i rzuca kostką w następnej kolejce. Kwadrat 

‘^^^^^śliwszy, jeżeli bowiem wypadnie nam 
się tutaj zatrzymać, posuwamy się zaraz dodatkowo 
o tyle kwadratów naprzód, ile oczek wyrzuciliśmy. 

Tuż przed basenem jest czerwone koło. (125) Każdy 
musi się na nim zatrzymać i dlatego bez względu na 
iłosc wyrzuconych oczek nie przekracza go, tylko tu 
się zatrzymuje. Następny ruch prowadzi już na tram¬ 
polinę. Można jednak stanąć tu tylko po wyrzuceniu 
„szóstki". 

Wygrywa ten, kto pierwszy znajdzie się w basenie 

kąpielowym. 
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POWIEŚĆ W ODCINKACH 

(Ciąg dalszy) 


Dominik powoli stawał się najpo¬ 
pularniejszą osobistością w całej 
dzielnicy. Szczególnie polubiły go 
dzieci, ale i dorośli zjawiali się co¬ 
raz częściej, żeby podziwiać jego 
wspaniałe kształty i nadzwyczajny, 
biały kolor skóry. 

Mieszkańcy tej dzielnicy nie byli 
oczywiście żadnymi znakomitymi 
znawcami słoni (prawdziwi znawcy 
mieszkają przecież w afrykańskich 
lub azjatyckich dżunglach), wiedzie¬ 
li jednak, że biały słoń jest zjawi¬ 
skiem niesłychanie rzadkim, a skąd¬ 
inąd wiadomo, że rzeczy niesłycha¬ 
nie rzadkie są niesłychanie cenne. 

Wiedzieli więc, na przykład, że 
w Indiach biały słoń uważany jest 
za święte zwierzę i że jest nawet 
czczony wspecjalny sposób. Takie¬ 
go białego słonia może posiadać 
tylko jakiś potężny władca, który 
w tamtych okolicach nazywa się 
najczęściej maharadżą. W czasie 
wielkich uroczystości taki maha¬ 
radża, przystrojony w jakieś niesa¬ 
mowicie kosztowne, przybrane dro¬ 
gimi kamieniami szaty, jedzie na 
takim właśnie białym słoniu, który 
również jest przybrany w kosztow¬ 
ne, obrzucone klejnotami okrycia. 

Istnieje Was pewnie, jak ten ma¬ 
haradża na tym słoniu siedzi? 

Czy tak jak na koniu? 

Nie! Słoń jest za szeroki, żeby 
siedzieć na nim tak, jak na koniu. 
Może jaki wielkolud, Guliwer albo 
inny wyrośnięty dryblas mógłby 
jeszcze od biedy siąść na słoniu jak 
na koniu, ale normalny człowiek 
(a przecież największy nawet ma¬ 
haradża jest sobie zupełnie zwy¬ 
czajnym, normalnym człowiekiem, 
mimo że czasami usiłuje wmówić 
swoim poddanym, iż jest wręcz 


przeciwnie),' więc jak powiadam, 
normalny człowiek nie zdoła dosiąść 
słonia tak jak konia. Dlatego też 
urządza się to wszystko całkiem 
inaczej. Na grzbiecie słonia ustawia 
się pewnego rodzaju domek albo, 
jak kto woli —werandkę, coś mniej 
więcej podobnego do naszych tele¬ 
fonicznych budek. Taką telefonicz¬ 
ną budkę, która zresztą nie jest 
oszklona, przywiązuje się specjal¬ 
nymi pasami do ciała słonia, aby 
przypadkiem nie przesuwała się na 
boki. W budce jest urządzone sie¬ 
dzenie albo nawet ustawiony zło¬ 
cony tron, na którym maharadża 
siedzi. 

Czy maharadża sam kieruje sło¬ 
niem? 

Nic podobnego. 

Słoniem kieruje ‘poganiacz słoni. 
Poganiacz słoni siedzi na głowie 
słonia, dokładnie — pomiędzy jego 
uszami, i stamtąd przy pomocy od¬ 
powiednich rozkazów kieruje ru¬ 
chami słonia. Albo zmusza go do 
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posuwania się w przód, albo kieru¬ 
je go w lewo, albo w prawo. Nie¬ 
kiedy każe mu si^ cofnąć do tyłu 
łub przyklęknąć. 

Tak, tak, właśnie przyklęknąć. 

Jeśli ktoś myślał, że się przeję- 
życzyłem, to się grubo myli. Słonie 
bowiem znakomicie potrafią przy¬ 
klękać. Choć na oko są ciężkie, nie¬ 
zgrabne, źle wygimnastykowane, 
to w rzeczywistości potrafią bardzo 
precyzyjnie wykonać wiele czyn¬ 
ności. Oczywiście, jeśli się je tego 
nauczy. A uczą się tych rzeczy od 
małego w przeznaczonych specjal¬ 
nie do tego celu szkołach. 

Czy taka szkoła jest podobna do 
naszych szkół? 

Obawiam się, że nie. 

Przede wszystkim nie ma w niej 
ławek ani katedry dla nauczyciela, 
ani tablicy na ścianie. Tak się jakoś 
utarło. Muszę się Wam przyznać 
że nie bardzo mi się to podoba. Gdy¬ 
bym ja, na przykład, został kierow¬ 
nikiem takiej szkoły dla słoni, to 
natychmiast wprowadziłbym i ław¬ 
ki, i katedrę, i tablicę. 

Niby dlaczego słonie mają być 
pozbawione pomocy naukowych? 
Jestem przekonany, że w takiej 
szkole słoniątka uczyłyby się o wie¬ 
le szybciej, łatwiej by im wszystko 
wchodziło do główek, no i nie mę- 
czyłyby się tak bardzo słuchając 
wykładów na stojąco, skoro mogły¬ 
by sobie wygodnie siedzieć w ław¬ 
kach. Naturalnie, musiałyby to być 
ławki odpowiednio zaprojektowane, 
odrobinę obszerniejsze od tych, 
w których Wy teraz siadujecie,' 
a w których niegdyś, dawno, dawno 
temu siadywałem — ja. 

W tajemnicy mogę Wam powie¬ 
dzieć, że nieraz sobie marzę o ujrze¬ 
niu takiej klasy, pełnej grzecznych, 
dobrze wychowanych słoniątek, ci¬ 
chutko siedzących w swoich ław¬ 
kach. Każdy mi z pewnością przy¬ 
zna, że byłby to piękny widok. 
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Ale wracajmy do Dominika. 
Dominik, jak już powiedzieliśmy, 
stał się głównym ośrodkiem zainte¬ 
resowania całej dzielnicy. Miesz¬ 
kańcy tej dzielnicy, mimo że nigdy 
W życiu nie byli. w Indiach, mimo 
że nigdy nie widzieli na oczy praw¬ 
dziwego maharadży, a że słyszenia 
tylko wiedzieli o istnieniu białych 
słoni, zdawali sobie doskonale spra¬ 
wę z wartości Dominika. 

Przede wszystkim szybko zrozu¬ 
mieli, że Dominik jest czymś wyjąt¬ 
kowym. 2ladna z sąsiednich dzielnic 
nie miała takiej atrakcji. Nawet 
w zoo, które zajmowało ogromne 
tereny wzdłuż przepływającej obok 
miasta rzeki, nie było takiego sło¬ 
nia. Mieszkały w nim, co prawda, 
dwa dorosłe słonie i jedno słoniąt- 
ko, ale były to normalne, szare sło¬ 
nie, które w ogóle pod żadnym 

względem nie mogły się równać 
z Dominikiem. 

Ciekawi was pewnie, jak te słonie 
w zoo miały na imię? 

Otwarcie Wam powiem, że nie 
miałem teraz wcale w planie zajmo¬ 
wania się tymi słomami (w naszej 
opowieści zjawią się one w odpo¬ 
wiednim czasie), ale ponieważ wi¬ 
dzę, że ciekawość Was aż roznosi,, 
to Wam powiem. 

Dorosłe słonie nazywały się Grześ 
i Grzesiowa, a słoniątko — Perełka. 
Jak zawędrujemy w naszym opo¬ 
wiadaniu do zoo, to jeszcze o nich 
usłyszymy. 

Grześ i Grzesiowa, nie mówiąc 
już o Perełce, były o wiele mniej¬ 
sze od Dominika. To było widać na 
oko. Wystarczyło iść do zoo, popa¬ 
trzeć na Grzesia i Grzesiową (nie 
mówiąc już o Perełce), a potem 
przyjść i stanąć obok Dominika, aby 
zrozumieć, że Dominik jest olbrzy¬ 
mem w porównaniu z nimi. 

Bo istotnie, Dominik był już te¬ 
raz tak wielki, że bez najmniejsze¬ 
go trudu zaglądał sobie do pokoju 
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Pinia na pierwszym piętrze. Domi¬ 
nik po prostu wsadzał głowę do 
okna, jeśli okno oczywiście było 
otwarte, i najbezczelniej w świecie 
mówił; 

A kuku! 

Najczęściej to „A kuku" wyry- 
,wało Pinia z głębokiego snu. Domi¬ 
nik bowiem nie miał zegarka i dla¬ 
tego zaglądał do pokoju Pinia o naj¬ 
bardziej nieoczekiwanych porach. 
Przestań się wygłupiać! — 
mówił Pinio. — Jeszcze jest wcześ¬ 
nie, daj mi się wyspać! 

— A kuku! powtarzał Dominik 
i trąbą ściągał z Pinia kołdrę. Pi¬ 
nio zrywał się z łó^ka i biegł za 
kołdrę aż do okna. Kiedy już, już 
wydawało mu się, że ją chwyci, trą¬ 
ba z kołdrą znikały nagłe za oknem. 

— Ty jestes wariat, a nie słoń! — 
krzyczał Pinio, wychylając się przez 
okno. 

A tymczśsem Dominik majtał so¬ 
bie kołdrą na wszystkie strony^ 

— Zaraz tam do ciebie idę! — wo¬ 
łał Pinio i w piżamie zbiegał do 
ogródka, żeby odebrać kołdrę Do¬ 
minikowi. 

Ale kiedy tylko Pinio zjawiał się 
w ogródku, Dominik natychmiast 
wrzucał z powrotem rozkołysaną 
k,ołdrę przez okno do pokoju Pinia. 

— Oddaj mi moją kołdrę! — mó¬ 
wił rozgniewany Pinio. 

Czego ty ode mnie ęhcesz? — 
pytał z niewinną miną Dominik, 
a małe, sprytne oczka uśmiechały 
się chytrze. 

— Natychmiast masz mi oddać 
kołdrę! — pow;tarzał Pinio. 

Jaką kołdrę? — ze zdziwie¬ 
niem pytał Dominik. — Pierwszy 
raz słyszę o jakiejś kołdrze... 

— Ty już dobrze wiesz, o jaką 
kołdrę chodzi — mówił Pinio. 

— Przecież widzisż, że nie mam 
żadnej kołdry. 

— A kto ze mnie ściągnął koł¬ 
drę? ; , 


Czy ja wiem? — odpowia¬ 
dał Dominik. —■ Może duchy? 

— Ty, nie bądź za mądry! — mó¬ 
wił Pinio. ~ No, już dosyć tej za¬ 
bawy! Oddawaj kołdrę i koniec! 

— Nie mam żadnej kołdry i tyle. 
Idź do pokoju i zobacz, na pewno 
leży na łóżku. 

Chcąc nie chcąc, Pinio szedł z po¬ 
wrotem na górę do pokoju. Kiedy 
otwierał drzwi, kołdra istotnie le¬ 
żała na łóżku, ale kiedy tylko zro¬ 
bił krok w stronę łóżka, natych¬ 
miast w oknie pojawiała się znowu 
trąba Dominika, chwytała kołdrę 
i znikała z nią za oknem. 

Można było oszaleć. 

Pinio znów zbiegał na dół, Domi¬ 
nik znów wrzucał kołdrę przez 
okno i tak dalej, i tak dalej, aż 
w końcu Dominikowi nudziła się 
cała zabawa i, niby przez, jego nie- 
zdarność, kołdra wpadała wreszcie 
w ręce Pinia. Gorzej bywało, jeśli 
istotnie Dominikowi nie wyszedł, 
jak się to mówi, rzut i kołdra, za¬ 
miast na łóżku Pinia, lądowała nie¬ 
oczekiwanie na jakiejś jabłonce al¬ 
bo na starym kasztanie, który rósł 
w pobliżu domu. 

No i co teraz będzie? — pytał 
w takich wypadkach Pinio. 

Dominik nie miał najmniejszego 
pojęcia. Sprawa była poważna, to 
nieulegało wątpliwości. 

Proszę cię bardzo — mówił da¬ 
lej Pinio — wejdź na drzewo i zdej¬ 
mij kołdrę. Umiałeś ją tam rzucić, 
to powinieneś ją także umieć zdjąć. 

Ale to nie było takie proste. Koł¬ 
dra przeważnie wisiała za wysoko, 
aby można jej było sięgnąć trąbą, 
a podskoczyć Dominik nie potrafił. 
Do końca życia nie mógł opanować 
sztuki podskakiwania. Gdyby ist- 

przedmiot ,,podskakiwa¬ 
nie" i Dominik miałby z niego zda¬ 
wać egzamin, to na pewno dostałby 
nawet nie dwójkę, a jedynkę. I to 
z dwoma minusami. Krótko mówiąc, 
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w podskakiwaniu Dominik był sła¬ 
biutki. 

~ Dobrze, dobrze — mówił Pi- 

I 

nio — zobaczymy, co dalej będzie. 
Niech tylko obudzi się tatuś albo 
mamusia i zobaczą kołdrę na kasz¬ 
tanie, to... Nie, nie chcę nawet my¬ 
śleć o tym, co się wtedy będzie dzia¬ 
ło... 

Dominikowi było ogromnie nie¬ 
przyjemnie w takich momentach. 

— Ja naprawdę nie chciałem — 
mówił. 

— Zawsze się tak mówi. 

“— Kiedy ja naprawdę nie chcia¬ 
łem... 

— Nie wierzą. 

— Przysięgam ci. 

— Na co? 

— Na moją trąbę! 

— Twoja trąba jest do chrzanu! 

— Oj, to prawda — wzdychał 
Dominik. 

— Nie potrafi nawet trafić do ce¬ 
lu! — mówił Pinio. 

— Racja, facja — przytwierdzał 
Dominik. 

— Z taką trąbą to wstyd się lu¬ 
dziom pokazywać na oczy. 

— No, to co mam z nią zrobić? —- 
pytał zrozpaczony Dominik. 

— Każ sobie na nią uszyć fute¬ 
rał i trzymaj w futerale — mówił 
Pinio i powoli zaczynał się wdrapy¬ 
wać po pniu kasztana łub jabłonki 
w górę. 

Na ten widok porcelanowe serce 
Dominika zaczynało silniej bić 
i wzruszony szeptał; 

— Co ty robisz, Piniu? 

— Nic — odpowiadał Pinio. 

— Jak to nic? Przecież zaczynasz 
wchodzić na drzewo? 

~ No, to co? Nie wolno? 

— Wolno. Nic nie mówię, tylko... 

— Tylko co? 

— Chciałem ci tylko powiedzieć, 
źe jesteś bardzo miły... 

(Ciąg dalszy nastąpi} 

n. 

Ludwik Jerzy Kern 
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KOT — 

ZWIBRZĘ ŚWięiE 

Lilka Sochańska z Byd¬ 
goszczy pyta, kiedy kot 
stał się zwierzęciem do¬ 
mowym? 

Pierwsze koty oswoili 
prawdopodobnie Egipcja¬ 
nie, przeszło trzy tysiące 
lat temu. A nawet odda¬ 
wali tym zwierzętom cześć 
boską. Z tych czasów za¬ 
chowały się do dzisiaj 
mumie zabalsamowanych 
kotów, gdyż ludzie chcie¬ 
li uchronić ciała drogich 
dla siebie zwierząt od 
zniszczenia. 



Figurka kota ze starożytnego . 

Egiptu 


Starożytne egipskie 
„Mruczki" były bardzo 
pożyteczne. Chadzały ze 
swymi panami na polo¬ 
wania. Wytresowane — 
zręcznie łowiły ryby. 

Pierwsze oswojone ko¬ 
ty były rasy abisyńskiej 
lub nubijskiej. Dzisiaj ko¬ 
ty abisyńskie uważa się 
za najbardziej rasowe, ale 
jest ich niewiele. W Abi¬ 
synii — brak ich zupeł¬ 
nie. 

Do Europy koty spro¬ 
wadzono stosunkowo póź¬ 
no, bo dopiero około 
XII wieku. 



kamieniami. Kartoniarka' 
czarna zakłada natomiast 
gniazda w starych spróch¬ 
niałych pniach drzew¬ 
nych, a mrówka złodziej¬ 
ska pasożytuje w mrowi¬ 
skach innych mrówek. 

Pewne gatunki mrówek, 
jak np. nasza gmachówka 
drzewotoczna czy egzoty¬ 
czna ,,colobopsis", gnież¬ 
dżą się w drzewach, 
w których drążą chodniki. 

Te mrówki-cieśle budu¬ 
ją domy wspaniale zabez¬ 
pieczone przed napaścią 
wroga. Np. jedyne wej¬ 
ście, które prowadzi do 
domu mrówek „colobop- 


MROWCZE TOMY 

Staś Olesiński z Socha¬ 
czewa pyta, gdzie miesz¬ 
kają mrówki, czy zawsze 
w zbudowanych z ziemi 
i igliwia kopcach? 

Istnieje wiele gatun¬ 
ków mrówek i „mieszka¬ 
nia" ich są również od- '■ 
mienne. Wysokie kopce 
w lasach iglastych budu¬ 
je mrówka rudnica. 
Mrówka darniowa, licz¬ 
nie u nas występująca, 
drąży podziemne koryta¬ 
rze, a podziemnica zwy¬ 
czajna gnieździ się pod 




Mrówka „colobopsis" przy wejściu do gniazda 
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sis", zasiania głową mrów- 
ka-wartowniczka. Robot¬ 
nica wracająca do gniaz¬ 
da porozumiewa się z nią 
za pomocą specjalnego 
sygnału i dopiero wtedy 
może się dostać do śród- 

s 

ka. 

Inny gatunek mrówek 
w Południowej Ameryce 
buduje jedyne w swoim 
rodzaju gniazda. Są to ku¬ 
le ulepione z błota, umie¬ 
szczone na gałęziach 
drzew i pokryte kwitną¬ 
cymi kwiatami. Mrówki 
bowiem wraz z ziemią za¬ 
niosły nasiona roślin, kto-- 
re wykiełkowały i zakwi¬ 
tły. Korzenie tych roślin 
utrzymują w całości mro¬ 
wisko. Dzięki nim nie wy¬ 
sycha ono i nie rozpada 
się. 

W krajach tropikalnych 
i w części Azji żyją mrów- 
ki-tkaczki. Budują one 
gniazda z liści w bardzo 
interesujący sposób. Brze¬ 
gi liści łączą przędzą, 
którą snują ich poczwar- 
ki i z której sporządzają 
kokony. Na liściach, które 
należy zszyć, oprócz ro¬ 
botnic ustawiają się mrów¬ 
ki trzymające poczwarki. 
Robotnice mają więc ,,pod 
ręką" potrzebną przędzę. 

W Chinach, gdzie tkacz¬ 
ki również występują, 
ogrodnicy przenoszą ich 
gniazda z innych drzew na 
owocowe. Mrówki te ni¬ 
szczą bowiem dokoła swe¬ 
go mieszkania wszystkie 
szkodliwe owady. 

Mieszkania mrówki ar¬ 
gentyńskiej ,,atta" znaj¬ 
dują się pod ziemią. Skła¬ 
dają się one z wielu kory¬ 
tarzy i pomieszczeń, drą¬ 
żonych na różnych głębo¬ 
kościach. Mrówki te mają 
specjalne magazyny żyw¬ 
ności, komnatę królowej, 
„żłobek" dla larw itp. 
Mrowisko atty rozciąga 
się nieraz na przestrzeni 
wielu metrów. 
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Mrówka-tkaczka z wyspy Borneo 


Gniazdo mrówek ulepione z biota i pokryte kwiatami 



Mrówka „atla" niesie liśó do swego podziemnego mrowiska 
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Na boisku zakreślamy jedno kolo 
o średnicy 4 kroków, a w nim drugie 
o średnicy I kroku. Do małego koła ucze¬ 
stnicy kładą różne swoje przedmioty, jak 

ołówek, pudełko zapałek, scyzoryk, itn. 
drobiazgi. 

Jeden z grających jest „stróżem'^ sta¬ 
je on w dużym kole. Zadaniem jego jest 
strzeżenie rzeczy złożonych w kole. Na 
sygnał pozostali gracze starają się szyb¬ 
ko wbiec do koła i zabrać złożone tam 
rzeczy. „Stróż''' natomiast broni tych 
rzeczy — starając się dotknąć gracza. 
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DZIĘCIOŁY 

Najlepszym miejscem do prowadzenia 
gry jest las. Grający dzielą się na trzy 
grupy. Każda grupa wybiera spośród sie¬ 
bie jedno dziecko, które zostaje „dzię¬ 
ciołem". 

Dla odróżnienia od pozostałych graczy 
dzięcioły mają na głowach kolorowe opa¬ 
ski wykonane z bibułki oraz długie kije. 

Na sygnał dzięcioły odchodzą 100 m 
od miejsca zbiórki i starają się ukryć 
pomiędzy drzewami. Po ukryciu każdy 
dzięcioł „wysyła" swój sygnał, uderzając 
określoną ilość razy kijem w drzewo. 

A więc dzięcioł I grupy uderza — je¬ 
den raz, dzięcioł II grupy dwa razy, 
a trzecie] — trzy. Na ten sygnał każda 
grupa wyrusza na poszukiwanie swego 
dzięcioła. Dzięcioły mogą zmieniać miej¬ 
sce ukrycia, ale muszą o tym zawiadomić 
swoją grupę przez podanie sygnałów. 

Dzięcioł zostaje schwytany wtedy, kie¬ 
dy jeden z graczy tropiącej go grupy 
dotknie go ręką. 

Wygrywa ta grupa, która pierwsza 
schw;yci swego dzięcioła. 




































RZUT DO TARCZY 

Do tej zabawy trzeba uszyć z mocny chi 
szmatek kilka maleńkich woreczków, nie* 
większych od pięści. Następnie należy 
do nich, nasypać piasku i zaszyć je. Te¬ 
raz należy przygotować tarcze. Na drew¬ 
nianej ścianie lub kawałku deski czy 
sklejki rysujemy kredą na wysokości 
1—2 m od ziemi koło. Najpierw duże 
o średnicy có najmniej 1 metra. Potem 
w jego środku mniejsze, a w tym mniej¬ 
szym jeszcze jedno zupełnie małe, które 
należy całe zakredować. Kiedy cel już 
gotowy, przynosimy wiadro z wodą, sta¬ 
wiamy je na ziemi obok miejsca, skąd 
będziemy rzucać woreczki, i zaczynamy 
grę. 

Każdy grający ma swój woreczek z pia¬ 
skiem. Staje w odległości 6—7 kroków 
od celu i próbuje rzucić woreczkiem do 
środka koła. Trafił czy nie — woreczek 
spada, znaku na celu nie ma. Ale to tyl¬ 
ko próba, żeby każdy zmierzył swoje siły 
i zręczność. A teraz należy woreczek 
umoczyć w wodzie. Już. Wszyscy stoją 
do celu tyłem i każdy po kolei z tego sa¬ 
mego miejsca stara się trafić do środka 
koła. Gdzie woreczek uderzy, tam będzie 
mokra plama. Myślicie, że to takie ła¬ 
twe? Spróbujcie, 


PIÓRKO 

a 

Dwie grupy dzieci stają na podłodze 
łub na podwórku po dwu stronach nary¬ 
sowanej linii. Prowadzący zabawę pod¬ 
rzuca do góry ptasie piórko lub puch po¬ 
nad narysowaną linią. Obie grupy usi¬ 
łują machać czapkami tak, żeby nie po¬ 
trącić pióra, a przewachlować je na te¬ 
ren przeciwnika, by osiadło tam na ziemi. 
Nie wolno przy tym dmuchać. 




ŁODZIE PODWODNE 

Y 

j-';. 1 I 

Dzieci dzielą się na dwie równe gru¬ 
py. Jedna grupa z zawiązanymi oczami 
tworzy w poprzek pokoju kordon, stając 
w rozkroku tak, te stopy sąsiadów sty¬ 
kają slę.\ Kolan uginać nie wolno, wolno 
natomiast poruszać rękami. Druga grupa 
dzieci usiłuje natomiast przemknąć się 
pod nogami stojących tak, aby nie być 
dotkniętym ręką. 
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ZAGADKA 


Jr^ierwsze — to pół liny 
drugie — pieczęć da Ci 
całość, moi mili, 
to jest pół wakacji. 


Upominek 

Zosia i Krysia — to dwie przyja¬ 
ciółki, które poznały się i zaprzyjaźniły 
na obozie harcerskim. 

— Wiesz — powiedziała Zosia — 

na pamiątkę naszego spotkania ofia¬ 
ruję ci... 

Niestety Zosia nie dokończyła, ale 
wy chyba domyślicie się, jaki upomi¬ 
nek ofiarowała ona swej przyjaciółce. 


W kółka łamigłówki należy wpisać 
wyrazy o podanych znaczeniach w ten 
sposób, aby w każdym kółku wypadła 
jedna litera. Kółka połączone są ze sobą 
kr es oczkami, Zaczynamy wpisywać wy¬ 
raz od kółka, w którym jest cyfra, i dalej 
wpisujemy go kolejno tak, jak prowadzi 
kreska. Litery na obwodzie figury, 
w czerwonych kółkach, czytane zgodnie 
z ruchem wskazówek zegara, dadzą roz¬ 
wiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1. Kolczaste zwie¬ 
rzęta, 2. mieszkasz w nim, 3. nasza, pla¬ 
neta, 4. to, z czeao iest ułożonv tnr knlp- 
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ROZWIĄZANIA Z NRU 11 


Kołówka: Nasze książki 
Wkra, Szarada “ stopień. 
Kwadrat liczbowy 


Jedno miasto spotkasz nad Wartą, 
drugie nad Odrą leży. 

Oba, razem złączone, 
znajdziesz u naszych wybrzeży. 


Jak napisać? łtł — 11 =100 


Był wielki las, a w tym wielkim lesie stał niegdyś bogaty 
zamek* Dziś z zamku zostały tylko ruiny, ale ~~ jak wieść 
niesie — w ruinach tych są ukryte skarby. Postanowili to zba¬ 
dać harcerze i pewnego dnia wyruszyli na wyprawę. Pomóżcie 
im odnaleźć w tym lesie drogę, prowadzącą do ruin zamku. 

Uwaga! Po drodze trzeba przejść przez kilka mostów. 


















































































DZIECI BUDUJĄ POMNIK 

Podajemy dalszy ciąg wykazu osób i klas, które wpłaciły 
pieniądze na budowę pomnika Marii Konopnickiej. Wszystkim 
serdecznie dziękujemy. 


Szk. Podst. w Koskowie — zł 25; Dmi:. Zuchów 
przy Szk. Podst. Boguchwała — zł 36; kl. IVa 
Szk. Podst nr 9, Opole — zl 58; kl. Ile i Illb Szk. 
Podst, nr 56, Gdańsk-Orunia — zł 36; kl. III Szk. 
Podst. i L. O. nr 3 Bytom ~ zt 40; kl. IVa Szk. 
Podst. ar 85, Łódź — zł 120; kl. IV Szk, Podst. 
Zaczaczno — zł 50; kl, IVb Szk. Podst. nr 1, 
Tarnobrzeg — zł 90; kl. Vł Szk. Podst., Laski — 
zł 30; . kl. III Szk. Podst., Szynych — zł 30; Szk. 
Podst Łężkowice — zł 90; Przedszkole Państw, 
nr 28, Warszawa—zł 120; Jerzy Zawada, Kąpie— 
zł 10; Kl. IVa Szk. Podst. nr i, Stąporków — 
zł 50; Jadwiga Smieszalska, Toninek — zł 5; 
kl. III Szk. Podst. Balice k. Krakowa — zł 11; 
kl. Ilia Szk, Podst. nr 92, Nowa Huta — zł 100; 
kl. IV Szk. Podst. Manasterz — zł 15; Jan Mazu¬ 
rek, Nowa Wieś — zł 6,20; kl. IVa Szk. Podst. 
nr 20, Białystok — zl 71,40; Kl. IVa i IVb Szk. 
Podst, Nowy Wielisław — zł 158; kl. IVa Szk.. 
Podst. łOOO-lecia, nr 2, Lądek Zdr, — zł 50; kl. Ha 
Szk. Podst. nr 2, Biała Pódl. — zł 30; Szk. Podst. 
w Kędziorowie — zł 36; kl. IVb Szk. Podst. nr 6, 
Grudziądz — zł 50; Irena Twardowska, Szczecin — 
zł 2,40; Szk. Podst, Kaczyn — zł 53,15; kl la Szk. 
Podst. nr 1 Rypin — zł 40; kl III Szk. Podst Cho- 
ciszewo zł 20; Szk, Podst. nr 23, Bydgoszcz — 
zł 336; ki. IV Szk, Podst., Karna — zł 20; Szk. 
Podst., Łosie — zł 41; kl. VI Szk, Podst, Mszew — 
zł 53,05; kl IIIc Szk. Podst., Bodzentyn — zł 33. 
Grażyna Cieślak, Szk. Ćwicz., Siennica — zł 5; 
kl. IV Szk, Podst., Szłasy-Mieszki — zł 41,50; 
kl. II, III, IV i V Szk. Podst., Grodzisk (pow, 
Strzelce Op.) — zł 64; kl. Illb Szk. Podst. nr I, 
Nowy Dwór Maz. — zł 40; kl. Va Szk. Podst 
nr 5, Żagań — zł 60; ki. Ila Szk. nr 5 Bolesła¬ 


wiec SL, — zł 38; Wanda Gołaszewska, Świwo~ 
wo — zł 10; Franciszek Jankowski, Wągro¬ 
wiec — zł 15; Jerzy Diakowski, Czytew — zł 5; 
Grupa IV Przedszk. nr 105, Nowa Huta zł 60; 
ki. Illb Szk, Podst., Jeżów — zl 38;20; Zygmunt 
Miotk, Patoki — zł 5; Paweł Tomaszewski, To- 
nin zl 2; kl. IVa Szk. Podst., Racławice SL — zł 
131,80; kl. IVd Szk. Podst. ., Racławice Śł. — 
zł 131,80; kl. IVd Szk, Pedst. nr 48, Wrocław — 
zl 34; Alina Koćmierowska, Bryki —zł 10; kl III b 
Szk. Podst., nr 1, Wojkowice, — zł 60; Szk. Podst., 
Koziekaski — zł. 120; Szk. Podst, Obojna — zł lOd; 
Szk. Koło PCK, Lasek-Szkoła — zł 22; kl. IV, V, Szk, 
Podst., Ludowie Sl. — zł 128, ki. Ula Szk. Podst. nr 8, 
Częstochowa — zł 40 kl, Ilia Szk. Podst, nr i, 
Gliwice — zł 66; Samorz. Uczn. Szk. Podst Książ¬ 
nice Wielkie — zł 200; kl. Illb Szk. Podst nr 8 
Krocław — zl 100; kl. Vn Szk. Podst, Lisnowo — 
zł 16; Marian Cichecki, Piotrków Tryb. — zł 11; 
Szk. Podst, w Koskowie — zł 25; Druż. Zuchów 
przy Szk. Pod.st. Boguchwała — zl 36; kł. IVa Szk. 
Podst nr 9, Opole zł 58; kl. VI Szk. Podst. 
Mazew — zł 53,05; kl. Hic Szk. Podst,, Bodzen¬ 
tyn — zł 33; kl. ni Szk. Podst, Pęcice — zł 65; 
kl. Ilia Szk. Podst. nr 2, Mława — zł 70; ki. IVa 
Szk. Podst., Sława Śląska — zl 50 Zofia Liziń- 
czuk. Warszawa — zl 25; kl. IIIc Szk. Podst. nr 6, 
Ostrowiec Sw. — zł 66,70; Szk. Podst. Wiaitel — 
zł 67,25; kl. IVc Szk. Podst. nr 6, Gdynia,— zł 57; 
Szk. Podst, w Bochlewie — zł 45,50; kl, IVa Szk. 
Podst. i L.O, nr 5, Toruń — zł 50; kl, IVb Szk. 
Podst, Świeszyno — zł 100; kł. IVa Szk. Podst 
m 1, Dęblin — zł 100 

" (Cigg dalszy nastąpi) 



Rakietę wykonamy z kawałka okrągłe¬ 
go drewna lipowego iub świerkowego, 
ale suchego i zdrowego, bez sęków, i pę¬ 
knięć (rys. 1). Najpierw zaostrzamy no¬ 
żem czub rakiety i wbijamy w niego mały 
gwóźdź (rys, 2). Następnie wygładzamy 
całą powierzchnię rakiety ściernym pa¬ 
pierem. Drugi- koniec rakiety ścinamy 
ukośnie po. połowy grubości (rys. 3). 
W pozostałej połowie wywiercamy otwo¬ 
rek, w który włożymy następnie uchwyt 
wykonany z cienkiego drutu albo sznur¬ 
ka. Następnie robimy w rakiecie trzy 
podłużne cięcia w miejscach zaznaczo¬ 
nych na rys. 4 prostymi liniami. W na¬ 
cięciach tych osadzimy później stery. 
Stery wycinamy ze sztywnego kartonu 
(1 ster pionowy (i 2 boczne poziome).' 
Mniej więcej w połowie długości rakiety 
wycinamy od spodu poprzeczne wgłę¬ 


bienie, które umożliwi zaczepienie nitek 
gumowych. 

Wyrzutnię wykonamy z dykty. Aby 
otrzymać jednakową* odległość między 
bokami, trzeba umocować między nimi 
za pomocą małych gwoździków 3 po¬ 
przeczki, Potem należy przybić do boków 
wyrzutni dno, czyli podstawę. 

Chcąc wyrzucić rakietę w powietrze, 
trzeba umocować na wewnętrznych ścian¬ 
kach boków rakiety pasek gumowy i za^ 
czepić go przy pomocy gwoździka we 
wgłębieniu wyciętym w rakiecie od spo¬ 
du. Następnie trzeba ująć w pałce prawej 
ręki uchwyt rakiety, naciągnąć mocno 
gumę (drugą ręką przytrzymać dobrze 
podstawę) i puścić rakietę w powietrze. 
Rakieta powinna wówczas zsunąć się lek¬ 
ko ze ścianek wyrzutni i poszybować 
w przestrzeń. Oprać, J, Niebojewskl 
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WARUNKI PRENUMERATY 


Zamówienia i pr2:etipłaty na prenumeratę przyjmowane są do dnia 15 kaMego miesiąca przez: 
urzędy pocztowe, listonoszy oraz oddziały i delegatury ,jRuehu^S Można również zamówić prenu¬ 
meratę, dokonując wpłaty na konto PKO nr Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy 

i Książki ,3uch“ w Krakowie, ul* Worcella 8- — Cena prenumeraty: kwartalnej zł 12, pół- 
i^ocznej źl 34 , rocznej z! 48 . — Cena prenumeraty za granicę jest o wyższa od ceny podanej 

wyżej* Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne i roczne — Przed¬ 
siębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Hueh^‘ w Warszawie, ul* Wilcza 46, za pośred- 
nictw^em PKO konto nr 1-6-100024, — Numery z ubiegłych miesięcy można nabywać w sklepie przy 
ul. Wiejskiej 14 w Warszawie* Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kolportażu 

Prasy i Wydawnictw „Rueh^’* w Warszawie, ul. Srebrna 12. 
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BIEG DO METY 

Ze związanymi nogami stają 
uczestnicy zabawy na starcie. 
Na głowy wkładamy im po 
dwie lub trzy książki. Kto szyb¬ 
ciej dobrnie do mety nie gu¬ 
biąc po drodze cennego ładun¬ 
ku, ten może się uważać za 
zwycięzcę. ' 




Na tej stronie znajdzie¬ 
cie jeszcze kilka gier i za¬ 
baw na wakacyjne dni. 
Przeczytajcie je, a może 
wybierzecie coś dla siebie. 


KTO DALEJ SKOCZY? 

I* 

Dwa lub trzy- okrągłe klocki przykry¬ 
wamy kawałkiem sklejki lub deseczki. 
Następnie stajemy na nich i... hop! — kto 
dalej skoczy? 


KTO SILNIEJSZY 
I ZRĘCZNIEJSZY 

Do gry należy przygotować mocną 
linkę długości 2 metrów i dwa krótkie 
mocne kijki, które przywiązujemy do koń¬ 
ców linki. Następnie kładziemy wypro¬ 
stowaną linkę na ziemi. W odległości 
3 kroków od końców linki stawiamy na 
ziemi klocki drewniane. 

Uczestnicy gry dzielą się na dwie rów¬ 
ne grupy. Pierwsi dwaj gracze podcho¬ 
dzą do linki i ujmują prawą ręką za 
umocowane kijki. Każdy z nich staje bo¬ 
kiem w rozkroku. 

Na sygnał każdy z nich ciągnie swój 
kijek w swoją stronę, usiłując dosięgnąć 
lewą ręką do klocka. Kto podniesie klo¬ 
cek z ziemi, ten zwycięża, i dla jego dru¬ 
żyny liczy się jeden punkt. Zwycięża 
drużyna, która zdobędzie więcej punk¬ 
tów. W ten sposób wałczą kolejno pary 
z poszczególnych drużyn. 

KTO SZYBCIEJ? 

Uczestnicy zabawy dobierają się para¬ 
mi i siadają naprzeciwko siebie. Zawią¬ 
zujemy im dokładńie oczy chusteczkami, 
a do rąk dajemy talerze z jedzeniem 
i łyżki. A teraz kto szybciej potrafi na¬ 
karmić koleżankę lub kolęgę siedzących 
naprzeciwko, ten oczywiście wygrywa. 

Nie wątpimy w to, że jesteście zręczni, 
ł być może wykonacie tę czynność bez 
zarzutu, jednak na wszelki wypadek ra¬ 
dzimy zabezpieczyć swoje ubranie przy 
pomocy serwetek lub fartuchów. 
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NOWA ZABAWA Z PIŁKĄ 

Na podł(^ze kładziemy piłkę. Następ¬ 
nie w odległości 8 kroków od niej stają 
kołem uczestnicy zabawy z zawiązanymi 
oczami. Na sygnał wszyscy biegną do 
piłki. Komu uda stę ją znaleźć, ten wy¬ 
grywa. 


PIĘĆ KRESEK 

Gracze ustawiają się blisko siebie 
i tworzą zwarte kolo. Jeden z grających 
staje w kole i podrzuca piłkę palantową 
luh tenisową, wołając: -— „uwaga!'*^ 
W tym momencie gracze rozbiegają się 
w różnych kierunkach, Z chwilą gdy 
gracz stojący w kole chwyci podrzuconą 
piłkę, woła: -— „stój!" Uciekający gra¬ 
cze muszą zatrzymać się, natomiast gracz 
z koła, nie ruszając się z miejsca, rzuca 
piłkę, starając się trafić któregdś ze sto¬ 
jących graczy. Od trafionego gracza resz¬ 
ta grających natychmiast ucieka. Trafio¬ 
ny gracz szybko podnosi piłkę i woła: — 
„stój!", gracze zatrzymują się, a on po¬ 
dobnie jak poprzednik stara się trafić 
któregoś z graczy. W ten sposób gra to¬ 
czy się dalej, aż któryś z rzucających 
chybi. Niezręcznemu graczowi zapisuje 
się kreskę, po czym idzie on do środka 
koła i gra zaczyna się od nowa. Prze¬ 
grywa ten, kto pierwszy dostanie 5 kre¬ 
sek. 
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Fot, L. iStOięcfci 


Tysiące ludzi przybywa latem nad Baityk, aby 
wypocząć na nagrzanej słońcem plaży. Do najład¬ 
niejszych miejscowości letniskowych na Pomorzu 
Zachodnim należy Niechorze (woj. Szczecin), 

Na zdjęciu — plaża w Niechorzu, a w głębi, na 
wysokim umocnionym brzegu — latarnia morska. 


NASZ KRAJ 
NASZA 
OJCZYZNA 































ciepłe upalne dni. ^ak przyjemnie zanurzyć 
w chłodnej wodzie rzeki lub morza! Nic dziwnego, że robicie 



to chętnie. Ale pamiętać trzeba, że woda pochłania liczne 
ofiary; W ciągu ubiegłego roku utonęło w Polsce 1114 osób, 
w tym 504 dzieci w wieku do 14 lat, 

M- 

Uważaj w czasie kąpieli, unikaj głębin i miejsc nieznanych! 
Naucz się pływać, kąp się w miejscach strzeżonych! 
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Kys. M. Stachurski 
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